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M i p i l i t u  zawarli!
(Tel. wł.)

(R ad jo ) .  Dziś o g o d z .  6  min. 
z o s t a ły  p r e l im in a r j a  p o ko jo w e .

Ryga, 12 październiku.

10 w ie c z o re m  p o d p is a n e

DOKOŁAWOJNY.
Zajęcie Kojdanowa i Słucka.

Komunikat polski.
Warszawa, 12 października.

(Telj. wł.)

DENTYSTA 
3. Szatenszt

GODZINY PR Z Y JĘĆ :
10—1 1 od 3—6 po łudniu

U c z e n ie  zęb ó w , p lo m b ow an ie ,  
P r a w ia n ie  z ę b ó w ,  b e z  p o d ­
n i e b i e n i a  z ło t e  ko rony .

*" M 0D R 2E JC W SK A  N° 3 .

Na północnym  skrzydle o d ­
działy nasze dotarły do  N ow o- 
święcian, natrafiając wszędzie na 
nader życzliwą postaw ę ludności.

Na zachód od M ińska dn. 11 
b. m. toczyły się zacięte walki 
pod  Kojdanowem. Nieprzyjaciel, 
jak widać z przejętego rozkazu, 
skoncentrow ał w tym  rejonie 3 
dywizje. Kojdanów parokrotnie 
przechodził z rąk do rąk, w o-

Losy Mińska.
Warszawa, 12, października. 

Dotychczas nie otrzym ano tu

statecznym jednak  rezultacie d y ­
wizje nieprzyjacielskie zostały 
kom pletnie  rozgromione.

Oddziały poznańskie, których 
dzielnemu zachowaniu się p rzy ­
pisać należy powyższy sukces, 
wzięły 700 jeńców oraz o g rom ną  
zdobycz. Tegoż dnia zajęły Stuck. 

Poza tym sytuacja niezmienio­
na.

Długie lata. wspólnych lo só w -  
sięgających  czasów Jagie łły  i 
Witolda, wspólne troski i w ese­
le, ta samh kultura, k tó rą  Litwa 
z Polsk i chłonęła w ciągu kilku 
wieków, upadek  i wspólna b ie­
da, nieustający ucisk ze strony 
Rosji, a po n ad  tym  wszystkim 
góru jąca  w spólność krwi, przele­
wanej na po lach  walk o utrzy­
m acie  bytu państw ow ego, a po- 
tym  w obronie  prawa do  wol­
ności, do marzenia bodaj o niej, 

o to  są węzły, k tóre  Polskę 
stale z W ilnem łączyły.

Traktaty, od  lat ł5 0  aż do o- 
statniej chwili zawierane bez nas 
i m im o nas, różnie tę sprawę 
m ogły  regulować, ale w duszy 
polaka, czy był on z Poznania, 
Lwowa, Krakowa, W arszawy czy 
Wilna, gorzała jedna i ta sama 
miłość ziemi ojczystej. P rzekre­
ślano jednym  pociągnięciem  p ió ­
ra całe wieki naszej historji, ale 
serca wyrwać nam nie mogli.

I gdy nadeszła chwila strasz­
na, polskie serca osiągnęły  swój 
c e l -  ziemia wileńska, d z ięk ^ b o -

Barwy państwowe 
Litwy środkowej.

Warszawa, 12 października.
' ( P .  A. T.)

Rząd Litwy środkowej uznał 
jako barwy państwowe b ią łą  i 
niebieską. Sztandary w tych bar­
wach powiewają na m urach W il­
na.

Na ratuszu wisi flaga Polski.

Odezwa 
gen. Żeligowskiego.

W arszawa, 12 października.
, ( P .  A. T.)

Gen. Żeligowski wydał odezwę 
do rządu kow ieńskiego, w któ-

Sosnow iec, 13 października.

haterstwu naszych żołnierzy, p o ­
łączona została z macierzą.

A gdy  latem tego  roku Wilno 
padło  p ierwsze ofiarą klęski, do ­
znanej od bolszewików, sm utek 
•g a rn ą ł  całą naszą ziemię.'

Teraz znowu wysiłkiem patrjo- 
tycznej dywizji gen. Żeligowskie­
g o  Wilno wrąca pod  skrzydła 
polskie. Nie m ożem y przesądzać 
jak się nasze wzajemne stosunki 
ułożą, faktem jest jednak, iż ani 
wschodnie  barbarzyństwo, ani 
p rym ityw ność  litewska nie b ędą  
przewodzić miastu, z k tó rego  
imieniem łączy się tyle w sp o m ­
nień, tak sercu polskiem u d ro ­
gich, że miasto Mickiewicza, Za­
na, Syrokomli, Śniadeckich, Sło­
wackiego, Lelewela i wielu, wielu 
innych nie pójdzie w poniew ier­
kę t lo  obcych.

Przyszłe zaś jego  losy określać 
będzie wola tych, którzy n ad  do ­
robkiem kulturalnym miasta naj­
więcej pracowali i z którymi los 
Wilna stale był związanv.

J.

rej mówi między innymi, że z 
Litwą pó łnocną  walczyć nie chce.

Granice między Litwą ś ro d k o ­
wą, a p ó łnocną  określone b ędą  
za p o m o c ą  plebiscytu.

G enera ł  ma nadzieję, że wszel­
kie trudności przy ustalaniu gra ­
nicy u suną  konsty tuanty  kowień­
ska i wileńska. O statn ia  zwoła­
na będzie niezwłocznie.

Głód w Wilnie.
W arszawa, 12 października.

(Tel. wł.)

„Gaz. W arsz .“ o trzym ała  wia­
dom ość , że z pow odu rekwizycji 
bolszewickich i litewskich w oko­
licach W ilna panuje  głód. K o­
misja rządowa poczyniła starania, 
by przyjść ludności z pom ocą .

Strajk kolejowy.
Przyczyna i cel strajku.

potwierdzenia wiadomości w za­
jęciu M ińska przez wojska reg u ­
larne lub ochotnicze.

W czoraj rozpoczął się strajk 
kolejowy. Jak  zwykle, począ tek  
zrobiła Warszawm, a za n ią  p o ­
szły inne więzły i koła po  otrzy­
maniu z W arszawy od prezesa 
Związku zaw odow ego  kolejarzy 
depeszy, której treść  poda jem y 
poniżej:

„Po szeregu posiedzeń  rada 
ministrów nie zdecydowała się 
uwzględnić wszystkich cyfrowo  
um otyw ow anych żądań popraw y 
bytu pracow ników  kolejow ych 
wskutek wzrostu drożyzny i nad­
chodzącej zimy, z łożonych  rzą­
dowi przez wydział wykonawczy 
Z. Z. K., a mianowicie:

Sosnowiec, 13 października.

1) n akazanego  przez ustawę 
se jm ow ą podw yższenia  m nożni­
ka, odpow iedn io  do  wzrostu d ro ­
żyzny,

2) jed no razow ego  zasiłku bez­
zw ro tnego  w wysokości m iesię­
czn eg o  zarobku na zakupy na 
z im ę kartofli, kapusty, opału  itp.;

3) zmniejszenia ilości pasów 
drożyźnianych i

4) rewizji regulacji płac.
Przedstawiliśmy rządowi wszy­

stkie nadesłane nam  dane, aby 
przekonać, że zarobki obecne  nie 
wystarczają kolejarzom na p rze­
życie.

O  ile sejm tem u odrazu nie



zaradzi, dział w ykonaw czy zm u­
szony  będzie złożyć z siebie od ­
pow iedzialność za sm utne n a s tę p ­
stw a n ied o sta teczn eg o  za ro b k o ­
w ania pracow ników  państw ow ych 
przy  złej aprow izacji. Je d n o c z e ­
śn ie  zaw iadam iam , że m in ister 
kolei B artel zgłosił sw oją dym i­
sję

p rezes Z. Z. K.
KRUSZEW SKI.

W ice-p rezes Z. Z. K.
M IC H N IEW IC Z.

Z S osnow ca ostatni p o c iąg  
w yszedł o godz. 4 m in. 40 ra­
n o  do  P io trkow a, przyczym  
w szyscy pracow nicy  porzucili 
p racę . Z arząd  koła Zw iązku wraz 
z delegatam i uchw alił, co  n as tę ­
puje:

1) U ruchom ić parow oz dla 
sp row adzenia  pod  m agazyn  roz­
rzuconych po linji w agonów  z 
żyw nością , w celu zabezpiecze­
n ia  ich p rzed  rabunkiem  i ew en­
tua lnego  w yładow ania tow arów , 
p o d leg a jący ch  zepsuciu .

2) P rzy jąć i wypraw ić pociąg i 
zagran iczne w d. 12 b . m.

3) U trzym ać w ruchu e lek tro ­
wnię, w odociąg i, te leg rafy  i te ­
le fony .

4) Służba obserw-acyjna ma 
p o zostać  na swoim  posterunku.

5) K ażdy pociąg , o ile p rzy j­
dzie, ma być w puszczony na 
stac ję .

Z rozm ow y z kolejarzam i d o ­
w iedzieliśm y się, że stra jk  trw ać 
będzie  d o tąd , dopók i rząd  nie 
uw zględni słusznych żądań  k o ­
lejarzy.

N aw iększe rozgoryczen ie  pa­
nuje  w śród rzem ieślników , k tó ­
rych p łaca w ynosiła d o tą d  prze­
ciętn ie  3200 m k. m iesięcznie, .a  
k tó ra  na zasadzie uchw ały sej­
m ow ej o regulacji p łac m iała 
być jeszcze znacznie zredukow a­
na. R zem ieślnicy kolejow i nie 
o trzym ują  też  żadnej aprow izacji 
dod a tk o w ej prócz m iejskiej.

N a zjeździe w W arszaw ie d e ­
legatów  w ydziałów  m echanicz­
nych  w d. 4 i 5 b. m . rzem ie­
ślnicy starali się o po lepszen ie  
sw ego  utrzym ania, ale nic nie 
osiągnęli.

U trudn iony  też  mieli kolejarze 
zakup  żyw ności z wolnej ręki. 
N a sprow adzen ie  cukru z Czech 
lub pszen icy  z R um unji rząd p o ­
zwolić m u nie chciał, co zaś do 
zakupów  w kraju, to  w obec pa­
n o sząceg o  się paskarstw a d o k o ­
nać  ich nie było  m ożna.

Je d e n  z delegatów ’ kolejow ych 
w yjechał n ap rz . p o  ziem niaki w 
p io trkow sk ie . Zwiedził on  m a­
jątk i: M ilejów, W roników , M ie- 
rzyn, C ieszanow ice, S traszew  i 
B ocheńsko  i w szędzie sk o n sta to ­
wał, że jaśn ie  dziedzice sprzedali 
z iem niaki żydom  jeszcze w zie­
mi.

Jeśli strajk i w ogóle są  k lęską, 
k tó ra  fa ta ln ie  odbija się na ca­
łym  życiu kraju, to  stra jk  k o le ­
jow y je s t w prost ka tastro fą , zwła­
szcza w chwili tak iej, jak  dzi­
siejsza. Jeszcze  pokó j p rzedw stę­
p n y  nie zosta ł podp isany , a 
przynajm niej do  nas w iadom ość 
o tym  nie doszła, jeszcze bo l­
szew icy ta rg u ją  się, chcąc  wy- 
m ódz w arunki, sprzeczne z zasa­
d ą  suw erenności P o lsk i, i w ta ­
kiej chwili w łaśnie w ybucha 
strajk!

P o jm ujem y, że sy tuacja  k o le ­
jarzy  nie je s t g o d n ą  zazdrości, ale 
nie je s t bynajm niej gorszą  od  p o ­
łożenia ' tych  szarych m as ludności 
m iejsk iej, k tó ra  przy m inim al­
nych  zarobkach  obdzierana jest 
bezlitośn ie  przez całe stada pa- 
skarzy.

Za w ybór więc chwili dzisiej­
szej na s tra jk  odpow iedzialn i są 
bezw zględnie ko lejarze, którzy 
m ogli się byli w strzym ać dzień 
lub dwa, g d y  trak ta t pod p isan y  
zostan ie .

Za w yw ołanie jed n ak  b ez ro ­
bocia na kolei m usim y, n ieste ty , 
winić rząd , k tó ry  w dziedzinie 
aprow izacji zwłaszcza w ykazuje 
n iesłychaną n ieudo lność , a w

dziedzinie zaspokajan ia  innych 
po trzeb  życiow ych działa z p o ­
śp iechem  żółwia. Sprzyja tem u 
panosząca  się coraz bardziej b iu­
rokracja, k tó ra  jeśli reform y w 
adm inistracji nie zo stan ą  szybko 
i gruntow nie przeprow adzone —  
doprow adzi kraj do  ruiny.

O d chwili pow stania państw a 
po lsk iego  słyszym y jed n o  w k o ­
ło: nie m am y ru tyny , nie m am y 
dośw iadczenia, b rak nam  teg o  
lub ow ego. T ym czasem  na wła­
snej skórze odczuw am y, że m i­
m o kosztu jących  nas bardzo sło ­
no  eksperym en tów  adm inistracji, 
m achina działa coraz gorzej, co ­
raz n iespraw niej. Liczba panów  
ze złotym i lam pasam i w zrasta, 
rząd  w kracza w coraz d robn ie j­
sze szczegóły  naszego  życia, aż 
do regulow ania spraw y handlu 
sacharyną w łącznie, d ek re ty  i 
rozporządzenia  syp ią  się, jak  z 
rogu  obfitości, a m im o to  nic 
się nie polepsza.

Czas, dopraw dy, czas wielki 
obejrzeć się za siebie i rozpo­
cząć g ru n to w n ą reform ę.

(r.)

terjalnie na najbliższą przyszłość 
ko legów  i sk łada ją  odpow iedzial­
ność za następstw a m o g ące  wy­
niknąć  w skutek  n ieuw zględnienia 
żądań .

W arszaw a, 12 w rześnia. 
(P . A. T.

W ieczorem  nadeszły  w iad o m o ­
ści, że do strajku kolejow ego 
przystąpili p racow nicy  oddziałów  
sk iern iew ickiego , łódzk iego  i czę­
stochow sk iego . W szędzie strajk  
posiada  charak ter ekonom iczny . 
P rzeb ieg  jest zupełn ie  spoko jny .

W arszaw a, 12 października.
(P . A. T.)

Z arząd  zrzeszenia b iuralistów  
kolejow ych dyrekcji w arszaw skiej 
na nadzw yczajnym  posiedzen iu  
w dniu  11 b. m . uchw alił n a s tę ­
p u jącą  rezolucję.

„W obec nieuw zględnienia ek o ­
nom icznych żądań  kolejarzy biu- 
raliści dyrekcji w arszawskiej k o ­
lei państw ow ej p o p ie ra ją  std'fio- 
w isko niezabezpieczonych  m ate-

Narada w sprawie 
strajku.

W arszaw a, 12 października.
(Tel. wł.)

Dziś po  po łudn iu  pow rócili do 
W arszaw y p rezyden t m inistów  
W itos i w iceprezydent D aszyń­
ski i natychm iast zwołali naradę 
w spraw ie stra jku  ko lejow ego .

P p . W itos i D aszyński zm u­
szeni byli do przym usow ego dłuż­
szego  posto ju  na stacji w P io tr­
kow ie i d o p ie ro  po  konferencji 
z kolejarzam i zostali odw iezieni 
do  W arszaw y.

D w orzec w iedeński w W arsza­
wie dla publiczności zam knięto , 
a przy w ejściach ustaw iono w ar­
ty  w ojskow e.

Spraw a stra jku  przedstaw ia się 
bardzo  pow ażnie, gdyż w strzym a­
ne zostały  w szelkie transporty , 
bez żadnych  w yjątków .

Z raju bolsze wi ekieqa.
Straszna lista.

P aryż, 12 października.
(Tel. wł.)

„T em p s“ donosi, że nadzw y­
czajna kom isja w M oskw ie znów 
zaczęła działać. O statn i num er 
m oskiew skich  „Izwiestij" drukuje 
listę 915 osób , k tó re  zosta ły  roz­
strzelane bez sądu  i śledztw a.

Walka
z bolszewizmem.

Paryż, 12 października.
(Tel. w ł.)-

„ T em p s“ d o n o si:
R ząd W rangla zw rócił się prócz 

• F rancji do W łoch i R um unji z 
p ropozycją  sojuszu przeciw bol- 
szew ickiego.

R um unja propozycję  przyjęła, 
W łochy d o tąd  n ić  odpow iedziały.

G enerał W rangel obecnie  p o ­
suw a się z C harkow a w’ kierunku 
zachodnim , by odciąć  znajdujące 
się jeszcze na U krainie siły bo l­
szew ickie.

Bolszewickie skarby.
L ondyn, 12 października.

(Tel. wł.)
B yły pierw szy dyrek to r B anku 

rosy jsk iego  ośw iadczył w sp ó łp ra ­
cow nikow i „Daily T e leg rap h 11, że 
w artość złota i kosztow ności, p o ­
siadanych  przez bolszew ików  na 
d. 1 sierpnia o cen ian ą  była na 
15 m iljonów  funtów  szterlingów .

/

Pożar lasów 
pod Petersburgiem.

W arszaw a, 12 października.

(P . A. T.)
„K rasnaja P raw da" donosi: / 
D okoła P e te rsbu rga  palą  się 

lasy i torfow iska, ogień p rzybli­
ża się już do  sam ego  P e te rsb u r­
ga. Do walki z żyw iołem  w ysła­
n o  oddziały  czerw onej gw ardji. 
O g łoszono  sp ec ja ln ą  m obilizację 
do obrony  P e te rsb u rg a  od  poża­
ru.

Bankructwo Niemiec.
Socjalistyczne sposoby ratunku.

Berlin, 12 października.

Socjalista R yszard Calw er p u ­
blikuje w sw oich „W iadom ościach 
G ospodarczych" p ro jek t, przez 
k tó reg o  w ykonanie m ożnaby u- 
n iknąć  bankructw a N iem iec.

K ategoryczne jeg o  w skazówki 
w tym  w zględzie brzm ią:

1) Zm niejszenie pensji urzędni­
kom  państw ow ym , gm innym  i 
robo tn ikom  o 50 proc.

2) Zw olnienie zbytecznych lu­
dzi ze służby państw ow ej i g m in ­
nej. Z ajęcie w szystkich zwol­
nionych w rolnictw ie, leśnictw ie 
i gó rn ictw ie.

3) O bniżen ie  stopy  p ro cen to ­
wej pożyczek państw ow ych i k o ­
m unalnych na 2 proc.

4) W strzym anie drukow ania 
now ych banknotów .

5) U sunięcie załóg  obcokrajo-

dziny norm alne. P rzedsięb io rca  
ty lko  dolicza z w ypłat za n ad g o ­
dziny 10 proc. na rzecz skarbu 
państw a.

12) Z aprow adzenie przym usu 
pracy. B ezrobotni i n iechętn i do 
p racy  pow inni być zajęci w ro l­
nictw ie, górnictw ie, p rzy  b u d o ­
wie d ró g  i t. p.

R ozw ażając ten  p ro jek t, C al­
wer słusznie zaznacza, że naw et 
jeśli się uda go  w prow adzić w 
życie, co jest zupełnie m ożliw e, 
to  i tak  jeszcze nie da się usu­
nąć g łów nego  ciężaru, k tóry  
N iem cy znosić m uszą w sku tku  
sw ego politycznego  i g o sp o d ar­
czego  rozwoju.

P ro jek t pow yższy jest bardzo 
pouczającym  z te g o  w zględu, że 
nad  zniszczeniem  zasobności g o ­
spodarczej N iem iec nikt nie p ra ­
cow ał, przyszło ono  sam o; teraz  
zaś trzeba aż tak  w ielkich wy­
siłków , by osiągnąć  pew ną p o ­
praw ę stosunków .

W końcu  au tor pro jek tu  wzy­
wa, by spo łeczeństw o  n iem ieckie 
patrzy ło  na rzeczyw istość pow aż­

niej niż d o tąd , bo czas na to 
najw yższy.

W  naszych s to sunkach  niema 
jeszcze potrzeby  uciekania  się do 
tak  radykalnych środków . I o 
nas jed n ak  są  ludzie, którzy  
św iadom ie czy n ieśw iadom ie 
pchają  nas do  ruiny gospodar­
czej. T eg o  typu  „działacze* 
niech p rzeczytają  projekt Galwe- 
ra i n iech  pom yślą, czy ich ak­
cja rów nież do  bankructw a nie 
zm ierza. T ym bardziej zrobić im 
to  w ypada, że naród  polski nię 
chce przeżyw ać tego , co  widzi 
o  m iedzę u n iem ców .

_____________ J . O . ]

Z w a ln ia n ie  u r z ę d n ik ó w .
Berlin, 12 października- 

(Tel. wł.)
W urzędzie pocztow ym  i kole­

jow ym  w’ Berlinie w ypow iedziano 
z d. 1 grudn ia  m iejsca 8000 U" 
rzędników  w celu  zm n ie jsz e n i 
budżetu .

Wojna domowa w Irlandji.
D zień za dniem  mija, a wojna 

dom ow a w Irlandji, w ojna p o d ję ­
ta już od d łuższego czasu, nie- 
ty lko że nie ucicha, ale z dniem  
każdym  nabiera  cech  coraz b a r­
dziej okru tnych , coraz bardziej 
krw aw ych.

Jeżeli do  n iedaw na w ypadki 
w Irlandji trak tow ać m ożna było 
jako  w alkę niepodległościow ców ' 
irlandzkich (sinfeinistów ), używ a­
jący ch  te ro ru  z rządem  ang ie l­
skim , stosującym  w tej walce 
ty lko  legalne środk i zdław ienia 
ruchu —  to  dzisiaj stw ierdzić na­
leży, że obydwńe s trony  zapom ­
niały już o innych środkach  
w'alki, jak  m ordy , pożary , te ro r 
w yuzdany i dzisiaj cała Irlandja 
dosłow nie pławi się we krwi —  
i znikąd  nie w idać inicjatyw y, 
k tó raby  k res tej w alce położyła.

O to  naprz. charak terystyczny  
w y p ad ek ,'jak ich  kilka codziennie 
zdarza się w Irlandji.

W  m iasteczku B adbriggan  za­
bito  po lic jan ta . Zabito  tak , jak  
się codziennie  zabija polic jan tów  
w Irlandji. N iew iadom o kto, nie-

w ych, a gdyby to  było n iem ożli­
w e, zm niejszenie tych  załóg  od  
jednej trzeciej stanu  obecnego .

6) P odw yższenie op ła t ko le jo ­
w ych o 50 proc.

7) Zaw ieszenie system u g o sp o ­
darstw a przym usow ego i uw ol­
nienie w szystkich zajętych w u- 
rzędach gospodarczych , sk ładni­
cach zboża i t. p.

8) Zaw ieszenie udzielania bez­
robo tnym  w sparć.

9) W olność  im portu .
10) Zakaz wywozu p roduk tów  

spożyw czych, zboża i t. p.
11) Zw iększenie czasu pracy 

z 8 do  11 godzin  w ten  sposób , 
że te  trzy  godziny  b ęd ą  liczone 
jak o  naggodziny; robotn ik  jednak  
o trzym uje za te  trzy  godziny  tak ie  
sam o w ynagrodzenie, jak  za g o ­

w iadom o kiedy, niew iadom 0 
w śród  jak ich  okoliczności.

W  parę godzin  p o  zabójstw ^ 
w m iasteczku ukazały się sa m ^  
chody  z w ojskiem  angielskifl1. 
A resztow ano natychm iast kilk1* 
irlandczyków , k tórych  na mieji 
scu, w oczach  ich żon  i dzied 
ro zs trze lan o .' W ojsko  udało  si< 
następn ie  na g łów ną ulicę i i f  
częło podpalać  p ryw atne  gm J' 
chy. S pa lono  32 dom y  i fabryk^ 
w której p racow ało  400 robotfl1' 
ków. Praw ie we w szystk ich  d ć  
m ach pow ybijano szyby. Poczyń 
w ojsko m iasteczko o puśc iło . -

Z apom niano  dzisiaj w Irlaflw 
o jak ichś legalnych  fo rm ach  w*1' 
ki. O ko  za oko , zabójstw o 1t 
zabójstw o, m ord  n iew innych, f  
ko odpow iedź na te ro r nRj|j 
chw ytnych w inow ajców  —  o" 
cechy  walki, k tó rą  Irlandja p f% 
wadzi z n iesłychanym  z a p a rc i^  
się o sw ą n iepod leg łość .

I dzieje się to  w XX wiek" 
państw ie szczycącym  się s f  
ku ltu rą  i cywilizacją.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś w środę 13 b. m. Edwarda.
Jutro w czwartek 14 b m. Kaliksta,

Wschód słońca o jj. 6 m. 29.
Zachód słońca o g. 5 m. 10.

Zwolnienie
ochotników.

W arszaw a, 12 października.
(Tel. wł.)

M inisterjum  spraw  w ojskow ych 
w ydało rozkaz bezterm inow ego  
zw olnienia ocho tn ików  szeregow ­
ców  z roczników  1885, 6, 7, 8, 
9, 1890, 1, 2 oraz 1902 roku, u- 
rodzonych po driih 30 czerw ca, 
k tó rzy  w cieleni zostali do  o d ­
działów  zapasow ych lub sźkół 
w ojskow ych.

„ B i l e t y  w y p r z e d a n e " .  
Że kolej m usi daw ać deficyty 
w obec gospodark i obecnej dzi­
wić się nie m ożna. W  W arsza­
w ie, naprzykład, dostać bilet do 
S osnow ca jest trudniej, niż wy­
grać m iljon na m iljonów ce. Ka­
sjer najspoko jn iej ośw iadcza, że 
b ilety  w szystkie w ysprzedane, że 
m iejsc w ięcej n iem a, a w rezul­
tacie okazuje się, że pociąg i są  
praw ie puste . Jeśli dodać  do te ­
g o , że w iększość pasażerów  to  
kolejarze lub członkow ie ich ro­
dzin, to  nie zdziwim y się, że 
publiczność płaci ,za bilety  coraz 
drożej, a kolej daje coraz wię­
kszy deficyt.

H a n d e l  s a c h a r y n ą . ^  
n isterjum  skarbu  op racow ało  U 
gulam in  o nadaw aniu  konc£f, 
na  handel sacharyną. W yrób  
że, jak  przywóz jej z zagrań ’̂ , 
i handel na  obszarze RzeczyPj, 
spo lite j Polskiej je s t zasadni^ ', 
zakazany. N a w yjątki m oże ? r 
zwalać ty lko m inisterjum . Do 
dzielenia koncesji na dro^U 
sprzedaż sacharyny u p o w ażn ić■, 
są  izby skarbow e, na h u rto ^ 11- 
zaś sam o m inisterjum . Drob 
sprzedaż m oże być ty lko  tafli 
rządzona, gdzie zachodzi 
dna potrzeba te g o . KonC^T) 
przypada conajm niej na  10; ^  
m ieszkańców , po  w siach zaś U 
na 5.000. K oncesje nie flibjO 
być w ydzierżaw ione, ani od5 J  
pow ane. P ierw szeństw o w  o tf", 
m yw aniu koncesji ina ją  niezad1̂  
żni inwalidzi w ojskow i, o raz .e 
b og ie  w dow y i s ie ro ty  p o  p° ^ 
g łych  żołnierzach, lub po  
cjonarjuszach państw ow ych. J  
b raku  tak ich  kandydatów  ko*1 „i 
sje w ydaw ane są  k o o p e ra ty w ^  
a g d y  niem a kooperatyw  a 
m iejscu, w ydaje się ją  skład y  
ap tecznym . D robny s p rz e d ^  4 
m a praw o ty lko do zarobku  -  
w ysokości 10 p roc . cen y  spf 
dażnej. j

S a m o w o l a  p o l i c j i -  ^j- 
'm iasta  d o n o szą  nam , że k ° A  
sarz policji państw-, w Sosn<L f 
p. Row iński, p rag n ąć  u s u f l^ J  
dom u  N° 12 przy ul. Sm 0 ,^ 
lo k a to ra  p. W itkow skiego , wP ^ 
do  m ieszkania i zaczął się 
tu row ać. Sądzim y, że p. R° 
ski n ie  jest upow ażn iony  d° }$■ 
g o  rodzaju  czynności i że



zbadają  ten  p o s tę p e k  kom i­
k a  i pouczą  g o  o obow ią- 
^ch.

E> r o ż y  z ń a. Za fu n t , chieba 
^asi paskarze każą sob ie  płacić 

20 m k. C iekaw a rzecz, co 
Powie na tp  urząd  walki z lichwą.
. 2  k r o n i k i  p r z e s t ę p s t w .  
r  dniu ubiegłym  w całym  wo- 
^ ó d z tw ie  k ieleckim  no tow ano  

napad rabunkow y i 9 kradzieży 
!ja ogó lną  sum ę 544.250 m k., z 
których w ykryto  4 kradzieże na 
sUrnę 6400 m k.
. W Będzinie przy ul. M odrze­
w s k ie j  nr. 41, do  m ieszkania 

Crli Lew kow iczow ej zakradli się 
Poznani złodzieje i podczas snu . 
Obecnych zrabowali ró żn ą  garde- 
tQbę, artykuły  spożyw cze i 300 
W  gotów ki, razem  ogólnej war- 
°ści 5500 m arek . U rząd śledczy 

R z ą d z ił energ iczne dochodze­
nia.

T e a t r  H.  C z a r n e c k i e g o .
no c  zapadn ie" ukaże się 

zisiaj na naszej scenie. H um or, 
?ryginalne lib retto  i m uzyka, ła- 

w padająca w ucho, spraw ia­
ją że „G dy noc zapadn ie" wszę- 
^>e cieszy się olbrzym im  pow o- 
^enienp.

K om edjow y zespó ł zaś czynny 
£*ś jest w D ąbrow ie, gdzie grać 
Sdzie „M ałżeństw o L oli".

. Jutro, w czw artek, oryginalna  
1 -Pełna hum oru op eretka  po raz
P'erwrzy w sezonie „W esoła p a ­
ra*

W p ią tek  arcydzieło  Kraszew - 
£ ego , kom edja  kontuszow a, 

^Książe Radziwiłł, P an ie  kochan­
ku"

„ K s i ę ż n i c z k a  c z a r d a ­
sz a" w B ę d z i n i e .  W n ad ­
chodzący p ią tek  te a tr  C zarnec­
kiego w ystaw ia rek o rd o w ą „Księ- 
^hiczkę czardasza" K alm ana z 
P- W ojnow ską w roli ty tu łow ej. 
 ̂ Peretka ta  urozm aicona będzie 
ańcami.

m uszali znaczne, bo  sięgające  
np . 70 tysięcy  m arek , sum y od  
różnych osob istośc i, m niej lub 
w ięcej poczciw ych".

Poniew aż G oldfajn , w łaściciel 
ho telu  „C entral" w S osnow cu, 
więcej „synalków " prócz nas 
dw u w Sosnow cu nie m a, p rze­
to  w zm ianka pow yższa tyczy  się 
w yłącznie je d n eg o  zn aso b y d w ó ch

N ie czując się abso lu tn ie  w in­
nym i w jak iejko lw iekbądź p o d o ­
bnej spraw ie, uw ażam y pow yż­
szą w zm iankę w „K urjerze Z a­
g łęb ia" za potw arz w druku , 
w obec czego  w ystępu jem y prze­
ciw ko redak to row i „K urjera Z a­
g łębia, p. Józefow i M acie jow sk ie­
m u, na d ió g ę  sądow o-karną .

P rosim y  przyjąć w yrazy sza­
cunku i pow ażania.

JA K Ó B  i B O LESŁA W  
bracia G O L D FA JN .

S osnow iec, dnia 12. 10. 20.

Spacer  
z gwoździami w głowie.

Sensacja w świecie medycznym.
P aryż, 12 października.

Dr. R eynes z ’ M arsylji o p o ­
w iedział w akadem ji m edycznej 
historję nadzw yczajną, zakraw ają­
c ą  w prost na bajkę.

Pew ien m łodzien iec, lat oko ło  
25, zdegenerow any  neurasten ik , 
cierp iał na m anję sam obójstw a. 
Pew rtego  dnia, gdy  go  pozosta­
w iono bez dozoru , wyrwał on ze 
ściany  dwa gw oździe, d ługości 
o k o ło  3 centym etrów  i, zdaje 
się , bez odczuw ania jak ieg o k o l­
w iek bólu , zwyczajnym  k am ie­
n iem  polnym  wbił sobie je  w 
g łow ę. G w oździe przebiły czasz­
kę i utkw iły w m ózgu.

Ja k o  dow ód rzeczow y, dr. R.

przedstaw ił fotografję reu tgenow - 
ską , na której uw idoczniona je s t 
ta  zadziw iająca operacja .

D o konano  operacji i gw oździe 
w yję to  obcęgam i.

W  kilka dni później cho ry  bez 
w idocznych  c ie rp ień  w pakow ał 
sob ie  w dziury, pozostałe  po  
gw oździach, d ru ty  od  robienia 
pończoch!.. I tym  razem  lekarze 
dokonali operacji, przyczym  cho­
reg o  nte pozostaw iono  już bez 
dozoru .

Ro upływ ie kilku la t nasz bo 
hater zm arł sku tk iem  choroby  
k tó ra  jed n ak  nie m iała nic w spół 
n eg o  z tą  aw an tu rą  z gw oździam i

Rusi i U krainy, w yrażone w tra k ­
tac ie  poko jow ym , zosta ły  przez 
P o lsk ę  uznane.

F in landja, E ston ja , Ł otw a uzy­
sk a ły  by t n iepod leg ły . Litwa, 
u legając  w pływ om  bardzo  n ie­
bezpiecznym , zw raca się przeciw  
P o lce  po lityką im perja lis tyczną , 
tru d n ą  do zrozum ienia w danym  
uk ładzie  sił, lecz i tutaj szczera 
ch ęć  P olsk i d o  sąsiedzk ie j zg o ­
d y , tradycje  i brak sp rzeczn y ch  
in te resó w  doprow adzić m uszą  do  
po lepszen ia  się stosunków  wza­
jem nych .

NADESŁANE.
Szanow nej R edakcji 
gazety  „Iskry" w Sosnow cu .

Jak o  synow ie G oldfajna, w ła­
ściciela ho te lu  C en tra l w Sosno- 

Cu, p rosim y  Sz. R edakcję  u- 
hfzejtnie, o łaskaw e um ieszcze­
nie w Je j poczy tnym  piśm ie 
w2rmanki następującej:

W „K urjerze Zagłębia" z dnia 
W czorajszego za nr. 234, w a r ty ­
kule zaty tu łow anym  „A fera p . 
Wintuszki* je s t m iędzy innym i 
Powiedziane, że „konfidenci p. 
Wintuszki, pp. C iechanow iecki i 
p o ld fa in , synalek  w łaściciela ho- 
łtdu „Central" w Sosnow cu wy­

Botośei wydawnicze.
Dr. T a d e u s z  M  o g  i 1 n i c k i.

P ie lęgnow anie i karm ien ie  n ie­
m ow ląt. W arszaw a 1920. S k ład  
g łów ny  w księgarni G ebethnera  
i W olffa.

N o w a  p l a c ó w k a .  Z dn . 
13 października r. b. zostaje u- 
n ichd tn ione  T-wo pożyczkow o- 
oszczędnościow e dla rzem ieśln i­
ków  i d robnych  przem ysłow ców . 
Lokal Tow. m ieści się przy ul. 
O stro g ó rsk ie j N° 3. G odziny  u- 
rzędow e od  10 Tano do  1 popo ł.

S ą d  r o z j e m c z y  w k w e -  
s t j i  m i e s z k a ń  w Sosnow cu 
funkcjonu je  fataln ie, albo  raczej 
wcale nie funkcjonuje , tłum acząc 
się  tym , że nie posiada o d p o ­
w iednich druków .

O  ile nam  w iadom o, obow ią­
zek  zaopatryw ania sądu  rozjem ­
czego  w druki należy do m agi­
stra tu . Czy więc m agistra t nie 
m óg łby  poczynić odpow iedn ich  
kroków  celem  przyśpieszen ia  tej 
akcji.

R ozum iem y d obrze , że u nas 
w szystko m usi iść w olno, boć 
taki jest p o d o b n o  porządek  rze­
czy, ale nie m o g ą  się na taką  
pow olność godzić ci, k tó rzy  są 
zupełn ie  bez dachu nad  g łow ą, 
pe łn iąc  n ie jednokro tn ie  służbę na 
odpow iedzialnych stanow iskach.

P o d o b n y  sąd  rozjem czy istnieje 
rów nież i w D ąbrow ie i tam  p o ­
siada w szystkie po trzebne p ap ie ­
ry. Czyby w ydział gospodarczy  
naszeg o  m agistra tu  nie m óg ł ła ­
skaw ie zapy tać  się, jak  druki 
te  zostały naby te  i postarać  
się o  nie także i dla Sosnow ca.

Poroznatiewanie się z dachami
N ow y York, w październiku. 

(K oresp. wł.)

W ielki w ynalazca, E dison, k tó ­
rem u świat zaw dzięcza telegraf i 
te le fon  bez dru tu , kinem atografy , 
fonografy  i wiele innych odkryć, 
og łosił n iedaw no w ynalazek, wy­
kraczający  całkow icie poza sferą  
w ędrów ki ziem skiej: odkrył on 
ni m niej ni w ięcej, ty lko  sp o só b  
porozum iew ania się z ducham i.

M etoda  E disona po lega  na 
tym , że porozum iew ać się m o ­
żna za p o m o cą  pew nego  nad- 
czu łego  instrum entu , k tó ry  p o ­
trafi odnotow yw ać im pulsy du­
chów  i przekazyw ać je  żyjącym .

„P racow ałem , m ówi E dison, 
od  p ew n eg o  czasu n ad  w ynale­
zieniem  aparatu , przy k tó rego  
pom o cy  duchy  m og łyby  się z

nam i porozum iew ać. D o w yna­
lazku doszed łem  nie d ro g ą  ok- 
kultyzm u i innych środków  ta ­
jem nych , lecz d ro g ą  ściśle nau­
kow ej m etody .

Jeżeli ci, k tó rzy  porzucili z iem ­
sk ą  pow łokę, n ie  b ę d ą  um ieli 
posług iw ać się m oim  apara tem , 
to  naturaln ie szanse dow iedzenia 
się czeg o ś o d  nich  znikają; w 
przeciw nym  razie ap ara t w yw oła 
nadzw yczajną sensac ję" .

D o tąd  E dison  chow a w tajem ­
nicy  szczegóły  n o w eg o  w yna­
lazku, lecz zapow iada, że e lek ­
tryczność  znajdzie jeszcze tak ie  
zastosow ania, k tó re  przechodzą  
w szelkie w yobrażenie.

/ s.

Pociągi sanitarne 
dla Polski.

, W arszaw a, 12 październ ika.
(P . A. T.)

Za pierw szym  p ociąg iem  san i­
tarnym  belgijsk im , który przybył 
w czoraj w ieczorem , podąża  drugi 
p o c iąg  z całkow itym  u rząd ze­
n iem  szpitala, oraz trzy sam o­
chody  do p rzew ożenia rannych. 
P o c ią g  ten  wraz z aprow izacją  
d la  całego  personelu  przybyw a 
dzisiaj. _ _ _ _ _ _ _

Torpedowce dla Polski
G dańsk , 12 października.

(Tel. wł.)
„D ziennik G dański" don o si, że 

attache  m arynarki p rzy  pose l­
stw ie polskim  w L ondynie o g lą ­
d a ł pew ną ilość to rpedow ców , 
w ydanych A nglji przez N iem cy, 
a  przeznaczonych dla P o ls k i

Telegramy.
Pos. Daszyński 

o sytuacji.
K raków , 11 października.

(P . A. T.)
W  niedzielę odby ło  się w K ra­

kow ie zgrom adzen ie  ludow e, na 
k tórym  w ice-prezydent D aszyń­

ski, jako  poseł do  sejm u Rze­
czypospo lite j, złożył sp raw ozda­
nie, w którym  pow iedział m iędzy 
innym i:

„P okó j w Rydze w zm acnia 
P o lskę , o tw iera jej o lbrzym ie 
wpływ y na w schód, na w ybrzeża 
B ałtyku, zarów no jak  w obec Eu­
ropy  i ludów  m orza C zarnego .

Zasady  n iepod leg łośc i Białej

Przygotowania 
do plebiscytu.

K raków , 12 października. 
(P . A. T .) ,  

T ow arzystw o obrony  k resów  
zachodn ich  kom unikuje w sp ra ­
wie p leb iscy tu  na G órnym  bląs- 
ku :

T . O . K. Z. w K rakow ie przy­
stęp u je  w najbliższych dniach do  
osta tecznego  usta len ia  listy  o só b  
G . Ś ląska, liczących w r, 1920 
dw udziesty  ro k  życia aby  im u- 
m ożliw ić w zięcie udziału w p le ­
biscycie .

Sprawa Śląska w par­
lamencie niemieckim.

Berlin, 12 październ ika. 
/(Tel. wł.)

W  ciągu  najbliższych dni w

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

3 .

M ów iąc te  słow a, G araud  był 
Sm utnym , ponurym .

M łoda kob ie ta  odpow iedziała 
z  zakłopotaniem : 
ją|~_ U pew niam  pana , że się 
p y lisz , nie słyszałam  ciebie; sp ie­
k ę  się z pow ro tem  do  fabryki, 
Pozostawiwszy w m ojej stancyjce 
Przy otw ieraniu  drzwi robo tn icę , 
* przyczyny czego  n iesp o k o jn ą  
Jestem .

,— Czy w rzeczy sam ej nie sły­
szałaś m nie pani? — p y ta ł z n ie ­
dow ierzaniem  G araud .
: — W szak m ów ię panu.

—  T o nie raeja abym  ci wie- 
rzył. U nikasz w ciąż ze m ną sp o ­
d n i a ,  m im oj iż je s te ś  p rzekona­
j ą ,  że szczęśliw ym , nad  w yraz 
pzczęśliwym się czuję, m o g ąc  z 
*obą pom ów ić słów  kilka. W szakze 
^ ie sz  o  tern  Joanno?

— P an ie  Jak ó b ie  —  odparła  
*yw 0 —  nie  zaczynaj m ów ić do  
pinie w ten  sp o só b , jak  to  po  
p 'lkak ro tn ie  czyniłeś. Sprawia mi

wiele przykrości... sm uci m nie 
S iębokol..
. 7— A czy ja , sądzisz, nie d o ­
świadczam  te jże , nie uczuwam  
sHiutku? O b o ję tn o ść  z tw ej s tro ­

ny , n ieu fnoność  w zględem  m nie, 
srodze cierpieć mi dają . K ocham  
cię całą  siłą  m ej duszy Joanno! 
Uw ielbiam  cię! ty  dobrze wiesz 
o  tern!

— W idzisz pan —  przerw ała 
m łoda k o b ie ta— że m iałam  słu­
szność  p rzyśp ieszając  kroku, aby 
nie spo tkać  się z to b ą .

•— Czyż m ogę nakazać m il­
czenie m ojem u sercu , k tó re  mi 
się z piersi wyrywa? -Czyż m ogę 
m ilczeć znajdując się przy tob ie , 
w tedy, gdy  m ą je d y n ą  m yślą  ty  
jesteś?  Jo an n o , ja kocham  ciebie! 
M usisz naw yknąć do  słuchania 
te g o  w yrazu, będę ci g o  pow ta­
rzał bezustannie!

—  A ja bezustannie  odpow ia­
dać  będę , źe tw oja m ik/ść jest 
szaleństw em !

— Szaleństwem? dlaczego?
— Ponieważ do niczego nie 

doprowadzi...
— , D oprow adzi m nie do  p o ­

zostan ia  tw ym  m ężem .
—  N ie w yjdę za m ąż już nigdy!.
—  T ak  sądzisz?
—  W ięcej niż sądzę, je s tem  

te g o  pew ną.
—  A ja  je s tem  pew ny, iż p rze­

ciw nie się stan ie. D zieją  się 
częstokroć rzeczy n iep o d o b n e  z 
pozoru  d o  spełn ien ia . J e s te ś  
p iękną, m łodą, czyż m ożesz we 
w dow ieństw ie i sam otności sp ę ­
dzać resztę  sw ojego  ż y d a?  A 
zatem ?

—  U czynię to  jednak .
—  C hcesz m nie zniechęcić tak  

m ów iąc, o d jąć  mi nadzieję. Nic 
jed n ak  na św iecie zniechęcić  nie 
zdo ła  m iłości ja k ą  ja  uczuw am  
dla ciebie. M am  przyszłość p rzed  
sobą ...

—  M ilcz pan, pan ie  G araud ...
—  D laczego  m am  m ilczeć? 

M ów ię praw dę.
—  W inieneś pam iętać, że pięć 

m iesięcy  zaledw ie up łynęło  od 
śm ierci P io tra  m o jego , i że p o ­
m im o, iż on pozostaw ał pod  
tw em i rozkazam i, jak o  zarządza­
jąceg o  fabryką, był tw oim  przy­
jacielem .

—  W iem  o tern dobrze. Czyż 
jed n ak  ubliżam  m u kochając  
ciebie? Czy cię zobelżam  m ów iąc: 
„Joanno! dzieci P io tra , k tó ry  był 
m oim  przyjacielem , b ę d ą  m ojem i 
dziećm i". P om ów m y rozsądn ie  
Jo an n o . P an  L abroue, p o  n ie ­
szczęściu jak ie  cię sp o tk a ło , zro­
bił cię  odźw ierną w fabryce. T o  
jed n ak  zaledw ie wyżyć ci p o ­
zwala z dw ojgiem  tw oich  dzieci, 
z k tó rych  jed n o  je s t u m atk i 1 
kosztu je  cię wiele. Zaledw ie k o ­
niec z końcem  zw iązać je s te ś  ,w 
stan ie . Ja  zarabiam  p iętnaście  
franków  dziennie... T o  ,znaczy 
p ięć ty sięcy  czterysta  franków  
rocznie. B yłoby to  dla ciebie 
i tw oich m alców  m ajątk iem , p o n ie ­
waż je s te ś  p racow itą , oszęczdną, 
a p rócz te g o  m am  plany... w iel­

k ie  na  puzyszłoSć p lany  i za­
m iary. M ożem y zostać  b o g a ­
tym i, bardzo  bogatym i!.. K to 
wie czy i ja k iedyś nie będę  
w łaścicielem  fabryki, a w tedy  
m iałbym  sp o sobność  uczynien ia  
czegoś i dla tw oich dzieci; by ła­
byś szczęśliw ą żo n ą  Jo a n n o  i 
szczęśliw ą m atk ą  zarazem .„  O d  
ciebie w szystko zależy... w yłącz­
n ie ty lko od  ciebie.,. P roszę , nie 
odm aw iaj mi zatem !... K ocham  
cię n ad  wyraz!.. K ocham  cię tyle, 
iż aby  p o siadać  cieb ie , go tów  
byłbym  poruszyć n iebo  i ziem ię... 
N am iętność  nie cofa się przed  
n iczem , pam iętaj o tern!.. Ja  
p rag n ę  b yś była m oją... i m ieć 
m uszę... m ieć będę!.. N ie p o ­
pychaj jn n ie  do  spn łn ien ia  sza­
leństw a... żałow ałabyś po tem , ale 
by łoby  zbyt zapóźno!...

Jo an n a , zatrzym aw szy się nagle , 
spo jrzała  w tw arz m ów iącego  
zdum ionem i oczym a.

—  P osłuchaj m nie, Jak ó b ie  
G a ra u d -w y rz e k ła  g ło sem , k tó ­
rem u silne w zruszenie zaledw ie 
z piersi w ydobyć się pozw alało. 
—  O to  już po  raz czw arty  m ó ­
wisz mi o .sw ojej m iłości i swoich 
nadziejach . W ierzę, iż mówisz 
to  szczerze...

N ajszczerzej... przysięgam .
—- Pozw ol m i sk o ń czy ć— wy- 

rzekła m łoda k o b ie ta .—  W zrusza 
m nie iwoja m iłość , nie w ątp ię  o 
dob rych  tw oich zam iarach, m im o

to  jed n ak , nie m o g ę  ci udzielić 
jak, p o  raz czw arty te j od p o w ie­
dzi: chcę zostać  w dow ą... n igdy  
już  za m ąż nie wyjdę!

Ja k ó b  uczuł jak  n igdy  se rce  
rw ało m u się w piersiach .

—  A w ięc, i n ie  kochasz  m nie?
—  p y ta ł p rzy tłum ionym  g łosem
—  nie będziesz m n ie  kochała  
an i teraz, ani później?

— Za zbyt * w iele kochałam  
P io tra , bym  m ogła  kochać  in n eg o . 
M oje  se tce  całkiem  m u by ło  
oddanem ... U niósł je  z ,sobą... 
S erce  m oje zm arło!..

J ak ó b  w strząsnął się ro zp a­
czliwie, dwie g rube  łzy sto czy ły  
się po  je g o  po liczkach .
' — A .ed n ak — szep n ą ł— m im o 

to , ja  uw ielbiam  ciebie! Ach!.. 
pani F o rtie r, je s te ś  su ro w ą , bez­
litosną... D ajesz m i c ierp ieć  zbvt 
wiele!

HŁ
Ł zy Jak óba G araud  sprawiły 

przykre uczucie Jo an n ie . %
■— Zasm uciłam  c ię— rzekła ła ­

g o d n ie — w yznając praw dę. P rzy- 
ko ść  m i spraw ia tw oje cierp ien ie , 
sum ienie  m oje jed n ak że , m oja 
uczciw ość, nakazyw ały  mi być 
szczerą w tym  w ględzie. N ie 
m yśl w ięcej o m nie już... p roszę!

(D . c. n.).



parlamencie ukaże się „biała 
książka* o G. Śląsku. Podczas 
jej omawiania wywiąże się rów­
nież wielka dyskusja polityczna. 
Prawie wszystkie partje mają 
zgłosić wspólną deklarację i żą­
dać w niej natychmiastowego ple­
biscytu, z zachowaniem wskazań 
traktatu wersalskiego, który po­
zwala brać udział w głosowaniu.

Wszystkim, któ zy się urodzili na 
Śląsku Górnym.

„Bismark“ spalony!
Parowiec o pojemności 

55 tys. tonn.
Berlin, 12 października.

(Teł. wł.)
Największy statek w świecie 

o pojemności 55 tys. tonn, słyn­
ny „Risinark“ , który miał być 
wydany entencie, stał się pastwą 
ppżaru w Harnburgu.-

Pożar wynikł skutkiem podpa­
lenia; spłonęło całe wewnętrzne 
urządzenie.

Wypadek ten zaszedł w cza­
sie, gdy prasa hambursjra wy­
stępowała bardzo ostro przeciw 
entencie.

List niemieckiego 
następcy tronu.

Berlin, 12 października.
Major Halccr, który był swe­

go czasu ołicerem łącznikowym 
w grupie wojsk następcy tronu, 
w swej świeżo wydanej kore­
spondencji wojskowo- politycznej 
publikuje memorjał następcy tro ­
nu, pisany w r. 1917 dla ojca- 
cesarza, naczelnego dowództwa i 
kanclerza Rzeszy.

W ciekawym tym memorjale 
następca tronu nawołuje do po­
koju porozumienia z uwagi na 
rosnące wciąż u całej ludności 
Niemiec pragnienie pokoju i nie- 
ćhęć do wojny, przejawiającą się 
nietyłko w kołach socjalnodemo- 
kratycznych. Mowy być nie mo­
że, mówi następca tronu, o ża­
dnej ofensywie; Niemcy jedynie 
drogą wojny podwodnej utrzy­
mać mogą przez czas pewien 
swe pozycje.

Memorjał kończy się tymi 
słowy:

„Idzie dziś o utrzymanie dy- 
nastji, o trwałość państwa nie­
mieckiego, o dalsze istnienie na­
rodu. Podyktować przeciwni­
kom pokój — to największe za­
danie całych Niemiec. Skoro 
jednak £o tego dojść nie można, 
musimy doprowadzić, gdy ina­
czej być nie może, do pokoju 
porozumienia.

Wprawdzie pokój tego rodzaju 
jest dla nas rozczarowaniem, za­
wszeć jednak jest lepszy od bez­
brzeżnego przedłużenia wojny, 
która, wobec tego, iż jesteśmy 
bez sprzymierzeńców, po trzyle­
tniej kampanji, tak bardzo nużą­
cej, grozić nam słusznie może w 
r. 1918 zniszczeniem”.

Przewidywania następcy tronu 
niemieckiego były trafne. Rok 
1918 był jak wiadomo i dla Nie­
miec ł dla dynastji katastrofą.

Dr. KEKAŁO
tftwtiy w*Mry«zB«, skśrao i ®»- 

* M - j ł ł « l * m  B w Im Ib  k r w i  
prep, §14,

C*tal«Ml* oi S -  «  *  *«***» 
1 1 - 1  p« polatała.

R&fzie, Ktełłffsja 8S
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:: Do natychmiastowej :: 
DOSTAWY ze SKŁADU

OBRABIARKI
d o  n e m u
FREZARKI, SHAPlNGI, TOKARNIE RE 
WOLWERÓWKI, HEBLARKI, P1LY, SZLI 
F1ERKI i t. f., JAK RÓWNIEŻ LOKOMO 
BILE, FREZY, ŚWIDRY, UCHWYTY AME­
RYKAŃSKIE, PIERWSZORZĘDNYCH FA­

BRYK ZAQRANICZ.
\  /  I  O L E C A  11S Ż .  T E C H N .  .*. .*

BOLESŁAW DOMiT-SXLEiFST£lH
ŁASKAW E ZGŁOSZENIA PISERNE UPRASZA SSĘ 

.'. PRZESYŁAĆ PĆD ADSESER: .'.
B Ę D Z IN ,  s k r z y n k a  p o c rto w ft O, 
l u ł i  W A R S Z A W A ,  Ż ó r a w i n  « .
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F n agroozona  M EDALEMJ
NA WYSTAWIE

K̂RÓLESTWO MODYJJ

7 H 0 7 A  ł***to pasta kratr najwyisiega gatunku,
A.UnŁł%  wyrabiana i  tłuszezów natur.
7 l i p 7 Ą ]•** *o jedyna pasta przefłuszrzóte, a nadmiar 
& v F i£ H  tłuszcza chroni skórą od pckanla.
7 f lD 7 C  wystarczy używać raz aa tydzień, pftzostałt dnia 
Ł U T iŁ ą  przecierając tylko fianclka.
7 n » ? A  najbardziej zeschniftq skórą czyni miękka, ala- 
£ U n £ M  styczną i wielce trwałe.
7 f l f t 7 A  BawcŁ starej, popękanej skórza, po kilkakret- 
fc U n fc M  nem utyciu, nadaje wygląd nowej.
ZORZA 5hrCni ecl wilfl®*! 1 ilszczącego dzitłania
K r a j o w a  Wytwórnia Chemiczna
Warszawa, Ogrodowa 46, te ef. 187-94 i 238 90.

J R e p r e z e n t n n t  M .  G T jE Y E R
S O S N O W I E C ,  N łs ro g o ^ u c -w łrc k a  6 S

Czcionek zużytych
tilllia n a ś c le  pudów 

do sprzedania 
W iadom ość w

Wydawaa: Wiktor Mefitforskil Drukarnia „fskry*.^

Antoni Łapińską 
SłiijBiitsS iriltfk v iitiizlBii 

prswDB-siOwe!
Obraiia-P«rady-Pr«łkj. 
Spaajalntść, sprawy karna.

Przyjmuje codzienni* prócz nie­
dziel i świąt cd gedz. 3 ej dc 
6 po pełudniu przy ulicy War 

szewskiej Na 20.

Zamiast wieńca na grób ’
ń .  p .

Stan is ław a Rudzkiego
l O l  p  p .

składają mk. 200 na żołnierz 

WEINSZTOKOWiE.

M Y D Ł O  lnm m * 87 — ■
(fet m iAm  i, CMgjMdkwfQ

iprstid'4* w iJastewdi **rw»I#»**w«<» •'ntąal nynąiir
■ie«i m im  9*  99 ank. »  f t» t

&. m m m w m m m ju r's : . a w M m  m  v

tbtSSĄtĄi s5ą pad m&ią Hrwą iątajci*
«ite iv tim  a* KaokSaai JE, €Nw-«tpr<mi«flurtaa.

Nawóz sztuczny
zawierające 4 i pćl prcc. i o  5 pror. u a t o  

sforzedaje wszelką ilcść
Ąkc. Tow. Fabryki Olejów 

d i .  » .  P O T O K A  W - w i e
w MAŁOBĄBZM, poczta Będzin, ziemia piotrkowska.

Kursa maturyczne
otwieramy z dniem 15 b. m. kursa przygotowawcze do ma­
tury, jako też do klas VI, VII, VIII gimnazjalnej i realnej-

Zespół nauczycieli gimnazjalnych 
Dr. FEUER, SCHMERBAÓH, Dr. FLASCHNER

Zgłoszenia przyjmuje codziennie między 2— 4 popołudniu
p. Schmerbach Będzin, Małachowskiego 22, III piętro.

Cprzedam dom 
S ie ls k a  17 1

[ Srtbc* *|toiM ła
0~ -- .UUI iliWMip. « WP W fl u i.

O o s z o k u jc  pokoju  um eklaw aaego z 
obslugq od z a ra i kaw aler Ufzgd- 

n k. O ferty  pod C.
r _______  "z powodu wyjazdn

Sie lecka 17. 120 tysięcy m arek, 
ł łT y k o n y w a m  rt bety zegarm istrzów- 
W  , k l e jub  lerskle ; g r-w erskle  Z -  
kład C hrześcj.ńskl, M o d 'z» jo » s k a  47

Przyb ląkeł się k> z o> m ały cza ny 
m o na odebrać go Będzin ul 

S zlachtuzowa hŁ 12 W iktor S z -ja .

Wczoraj w leczrrem  z r * t  ta’ zgu'ilo - 
na bransolejka srebrne pom lę* 

d y Fog»nib( a Sosnowcem poniew aż  
t>j jes t rzecz parnią>kow», łaskawy  
znełaz a raczy z wróoić da f . l j i  „h kry  
w B ędrin le  za wyn g odzaaiena 160 
mk.

Zaginęła  ks ą ieczka  szpttalaa Tow a­
rzystwo Francuskie na i a lę  Jan  

J ęrb ra il it
7 a g in ą l  pies harr b la ‘y wabi s<ę 

.K a rn y  . Łaskawy jn -F z c a  ze-
<hce zwrócić za w yn tg recz  niem uł 
Będzińska 9 Janiec.

/"Jospodarstwo 60 m orgów zabudo  
' J  wania inw entarz żvwy m artwy 4 
wiorsty szosa od m »: ta kolelow ego  
sprzedam w ia di meść . Isk ra *  Będrln

Zaginął paszport wydany przez w ła ­
dze n iem ieck ie  1 karta  powołania  

na im ię  W ładysław Krawczyk

Do sprzedan a  różne m eble oraz  
m eszvna S irg era  do szycia w do- 

brym  stzn le . M odrcjow ska 9 E c f  t

kwocowe drzewka pięknych odm ian  
*  sprzedam  12 000 sztak  wiaaom ość  

„lskra^_Będzln.______________

Z akład  ogrodniczy 4 m orgi 2~morgi 
p ila ,  budynki inw entarz na p rz t -  

im łe ś c u  cużego m ii sta sprzedam  
w iad tm o ść  „iskra* Będzin.__________

Uczeń 7 kl.  S2kcły pj n stw ow ej u- 
dzleła k o re p e ty c j i  3 go M a ja  22 

m. 10

P la tfo .m a  m ała ręczna o 2 ch w y­
sokich kołach lekka do sprzeda­

nia Starost snowlecka 14 Stróż wska­
że.

Uczeń klrsy 8-r.j udziela korepe" 
cjl (Specjalność- języki obce)

■w iadom cś. redaKcja______________
Drofesor poszu- uje umeblow. pok̂ 
r ju przy inteiig. rodzinie, pożą̂* 
ny vlct Oferty do adm. .Iskry* 
oref K. _ a

I akierki z francuskieml- obcasa1’’! 
M 34 do sprzedania S. Cetłows1*

3-go Maja 18. ____ ________
I Trzędnlczka p*ńst*owa przyĵJJ 

tboczne zajęcie na kilka godẑ 
(pisanife na mi szynie p r o w a d z e ń
ksiąg.jjkcrespondtncji, ewent. lc,lCL 
języna nlemieiklego tekże knresp0 , 
dencjó Zgłoszenia pod „Ubocz” 
Zajęcie" do Admln. ^

Ba.z«uść! SitTJSSk
tlanone taatakle, tnęacre t dalec'*^ 
podtoo najnowszych modeli Mod’ **, 
tom ka  13 n . Bergman a  j-odwA**
S naoale*.  ^

Ru«hlfTFgublono paszport na iaslę Ru*1?', 
Zysman wydany pizcz władze ***’

mieckie.

Pomniki
Kustea lirik l Jsaa Sl»fi»*ir  
I *  w Im e w ii.  aL Al*!1 
laa wyksaywa sif: V****.

U* rehoty aefc»4*»«« 
t ~  sakrst kaatsahrskŁ

Uczeń V II H asy  udziela korepetyc! 
3-go M a j a Hż 22 m. 10

n ,  fifw y , yswslti i wi»*

O k ra d z io n o  świadectwo zarobko  
*-5 na im ię  A ntoniego  Krosty. Gsd'E
Niwka, wieś Szuwałówka.________ _^«-j

poleca najtan '*
O ’ Srro le  do dachów  

sm olarnia w Czi
Zygn-unta 1 róg Ja

srro larn la  w Czeladzi 
snow cu ul. 
obok dom u Ludowego tam że  
daż na pudy;

orai :(S
s piirz*-

Kapelusze
' t

najnowsze  
nych. Sosnowiec 
Z y lte rg le jt .

fasony, po cenach acol^^
ul. N iem iecka

ftadsktor; łuijao Wajwlarski.


